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NOWINY 


Dziennik niezawisły demokratyczny illustrowany, 


r 


Ueiśnieni hajdamacy. | 


Pogromey uniwersytetu lwowskiego, którym 
się znudził areszt śledczy i którey zagrozi! gło- 
dówką* (od cswartkn), aby usyskać natychmia- 
stowe wypuszczenie na wolność — znaleźli gorii- ; 
wagu obrońcy w „Nena freie Presse". Ńzlachetny 
ten organ na eałej stronicy tsy wylewa nad lo- 
sem krzywdsonych Rusinów — powątpiewa o ich 
winie i wzywa Polaków, aby nie gnębili niewin- , 
nych studentów ruskich. Szlachetna Neus frois 
ani alówkiem nia wspomina przytem, że ci nie- 
winni studenci nie w ferworze, ale s premedyta- , 
eyą urządzili bandycki napad, poniszezyli dzieła 
astnki | ciężko paranili deebronnego profesora... 

Jak wiadomo, hajdamacy wystosowali do pre- 
zydenta wyż. ądn krajowego dra Tehórsnickiego 
plimo, w którem żalą się studenci ruscy na przó- 
wiekanie śledztwa i na utrndnienia, czynione wię- 
źniom na punkete wolności odwiedzania ich prees 
rodziny i znajomych. Miano n. p. zredukować c»ss 
rozmów odwiedzających — a ile ich wogóle d^- 
puszczono — z 10 minot na dwie minuty. Nadto 
żalą mię, że umiesnezono ich „w ponurych celach", 

Uto wielkie graramima hajdamaków. „Nene 
freia Presme* opisuje jednak niedolę ruskich bory- 
teli w ten sposób, że kdawałoby się, iż jęczą w 
kajdanach i trzymani są w ciemnieach. 

Tymczasem faktycznie bajdamaey w kozie ko- 
ruystają z waselkich możliwych wygód ł udo- 
godnień. 


Telegramy Nowin. 

Łwów. (Tel. pryw.) Dalenniki donoszą, te w 
sprawie uniwersyteckiej ukończona jag przesłuchi- 
wania świadków, a dsisiaj od rana odbywa się 
w wielkiej sali rozpraw kanfrontacya świadków 


r sanien 


strejk głocawy razpoczął alę dzisiaj rano. 


Wybory do Dumy. 

Na 520 posłów do Damy opozycya, jak si 
zdaje, zdobędzie 360—370 mandatów. — Rad 
i czarne motnie poniosły utanowcaą klęskę. Naj- 
poważniejszem stronnictwam będzie i tym ranem 
partya wolności ludu, esyli kadeci (konatytncyjni 
demokraci). 

Dzienniki rosyjskie donoszą, że kadeci samie- 
raają zająć w Dumie umiarkowane atanowisko, 
aby nie narazić Dumy na roawiązanie, a módz ująć 
władzę w swe ręce. (ay jednak umiarkowanie ku- 
detów będzie możliwe wobeć naporu radykałów 
»ocyalistycznych, otu kweatya, której rozatrzygnię- 
cie audecyduje o losach Dumy i dalsaych losach 
Rosyi. 


jeszeza dokładnie znany, ale zwycięstwo narod. 
demokracyi uchodni sa pewne. 
(Patrz telegramy na str. 3). 


Straszne morderstwo W PAM. 


Straszna zbrodnia w Paryżu. — Trup dziewczynki 

w hali pakunkowej. — Zbrodniarz, czy chory celo- 

wisk? — Wzburzenie wśród sfer robotmiczych. — 

llemematracye na pogrzebi Czy zmiosą karę 
Smierci? 

Paryż jeat miastem, w którem największe sprze- 
canoścl istnieją współcześnie obok siebie: najwię- 
ksze bogactwo i największa nędsa, vajszezytniej- 
sue ideały i największa demoralinacya, najwyższy 
rozwój umysłowy i najamatniejsze zwyrodnienie. 
Do rzęda tych ostatnich objawów zallezyć należy 
straszną zbrodnię, jaka zdarzyła się w pierwszej 
połowie lutego br. 

Dwie rudatny, Elberding i Solellland żyły s so- 
bą w przyjaźni. Dwunastoletnia Marta Klberding 
bywała często u Soleillandów i była ulablenicą 
tej rodziny, składającej się s starej matki, syna 
1 jego żony. Pewnego dnia Soleiliand przyszedł 


do Klherdingów po Martę, aby, jak mówił, zabrać | 


ją do teatra Bataclan, dokąd rzekomo wybierał 
się e żoną. Gdy dzieeko po teatrze nia wróciło 
do domu, rodzice ndali się do Soleillandów i tam 
dowiedzieli się, że pani Soleilland wcale nie byla 
w teatrze, syn jej zad twierdsił, że mala Marta 


wyssła w międzyakele i nie wróciła więcej, on | 


nad nie był tem zaniepokojony, sądził bowiem, że 
nudziła się i poszła do domu. Roayoezęto poszn- 
kiwania | wkrótce straszne podejrzenie zwróciło 
się na Solelllanda, który był anany jako człowiek 
zwyrodniały i o rozwiąsłych obyczajach. 

Zaarssztowano gu, Soleiliand przes kilka dni 
przeczył, jakoby był winnym I wikłał się w wy- 
wybiegach i kłamatwach; w końcu jednak przy- 
snał się, że e Martą nie był w teatrze, lecz waią- 
gnat ją do swego pokoja, gdzie ją zgwalejł | za- 
bił, a następnie swinąwazy w kłębek ciała nle- 
szezęśliwego dziecka, zrobił zeń pakiet, który zra- 
niósł na kolej | słożył w hali pakankowej. Poli- 
cya wedla jego wskasówek odnalasia w istocie 
trupa Marty. Rozpacz rodziców była w latocie nie 
do opisania, oboje zachorowalt niebezpiecania, a oj- 
clea jest umierający; toż sama matka zbrodniarza 
popadła w ciężką chorobę, dowiedziawazy się 0 
sbrodni syna. 

W Paryżu rapanowało ogromne wzburzenie, 
rodzieów ofiary obsypywana dowodami współezu- 
eia i sympatyi. Pogrzeb biednej Marty namienił 
alę w wspaniałą demonstracyę; setki tysięcy ludu 
odprowadziły ofiarę na miejsce wiecznego odpo- 
esynko, a świeży grób zasypano górą bukietów l 
wieńców. 

Sprawa ta jednak, której akt drongi rosegra 
się przed trybunałem, ma jeszcze dla Krancyi na- 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


NACZELNY: 


der ważne znaczenie społeczne. Oto, zdarzyła Bię 
ona właśnie w chwili, gdy w parlamencia francu- 
skim przedłożono uchwałę o zniesieniu kary śmier- 
ei. Zbrodnia Solellianda obecnie wywołała ruch 
watecmy I agitacyę przeciw zniesieniu kary śmierci. 

Rzecz naturalna, że w pierwszej chwili wieść 
| a strasznej zbrodni wywołała wśród ludności o- 
| gromne oburzenie przeciw zbrodniarzowi, a obu- 
rzenie to znalazło ujście w okrzykach: „Śmierć 
mu! Na gilotynę s nim!“ 

Niektóre dzienniki żądają, aby dla zbrodniarzy 
zupełnie zezwierzęconych zachować karę Śmierci ; 
inne dowodzą, że właśnie tacy zbrodniarze gą t na- 
tury ludźmi swyradniałymi i niepoczytalnymi. 


| (Barbarzyństco prusaków w sejmie. — „To po- 

dłość*. — Kary za strejk dzieci. — Prześladowa- 

nie uczniów gimmazyalnych. — Przeciw właścicie- 

lom polskim. — P. Korfamty o centrum. — Sta- 
tystyka Bulowa). 


Ostatnie debaty w sejmie pruskim ujawniły 
znowu całe wprost nlasłychane barbarzyńetwo 
pruskie. Rządowcy pruscy i junkry w sejmie 
śmiechoóm wybuchali co chwila, gdy p. Korfanty 
przytaczał, udokumentowane aktami ządowemi, 
liczna wypadki okropnego znęcania się nauczycie- 
li nad dziećmi polskiemi. 

Konserw. poseł Stroszer oświadczył nawet 
| w awej przemowie: „Hańbą jest, te wogóle Po- 
lacy istnieją!" Na to zawołał Korfanty: „To po- 
dłość!* Z powodu tego wyrażenia przyszło wśród 
posiepaków na ławach poselskich do burzy. 

Rsąd pruski w walca z uporem dziatwy pol- 
skiej przeciwko niemieckiej uance religii, coras 
bratalniejszych chwyta się środków. 

Obecnie profesorowie gimnasyalni i szkół re- 
alnych u wyższego roskazn wypytują się polskich 
nezniów, którzy z nich mają młodsze rodzeństwo, 
uezęszczające do szkół elementarnych. Jakiż jest 
cel tyeh wywiadów? Otóż ten jedynie, że wasy- 
aey uczniowie szkół środnich, których rodzeństwo 
uczęssczające do aukół elementarnych, bierze 
udział w strejku szkolnym, mają być wydalani ze 
sukoły, pozbawieni możności dalszego kształce- 
nia się w średnich i wyższych zakładach nanko- 
wych. 

ŁA Nie mogąc bezpośrednia złamać eporn rodsi- 
ców, rząd tym szatańskim wprost pomysłem za- 
miersa dopiąć celu A w takich razach rodzice 
może będą zupełnie bezbronni, bo jest rzeczą wą- 
tpilwą, czy sądy prnskie, do których się ewentu- 
alnie odwołają, uważać się będą za kompetentne 
do rozstrzygnięcia tej sprawy. 

Lecz nie koniec na tem; równocześnie obmy- 
ślano inny jeszcze środek represyjny. Krążą po- 
głoski, że tym polskim właścicielom siemskim, 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 512, 
od godziny 9 rano do godziny 8 wieczorem w biurze przy ul. Zacisze 7, 
Rękopisów nie zwraca się. 


OGŁOSZENIA 


za wiersz petitu 16 bal, za każdy masiępny raz [Z hal. 
drobne og, zenia po 4 balerze od wyrazu (minimum 
SD hal). Nadesłane za wiersz pełitowy 50 hal, spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 
Inseraty prowadzi w swoim zarządzie p. M. Hupczyt, 


Administracya „NOWIN” : allea Zaire L 7 
otwarta od 9—1 w południe | od 3—5 popołudniu. 


Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L. 2. 


w których wslach dzieci robotników opierają się 
niemieckiej nauce, nie ma być udzielone porwo- 
lenie na sprowadzenie tak zw. sezonowych robo- 
tników a Galcyi lub Królestwa. Wiadomo zaś, 
że wobec intensywnego sposobu gospodarowania, 
miejscowa stała siły robotnicze nie wystarczają 
tam już do wszystkich potrzeb gospodarczych. 

_A już wprost nie można zliczyć wyroków spa- 
dających na prasę polską w Poznańskiem s po- 
wodu artykułów o strejka sekolnym. 

Interesujący wywiad s p. Korfantym o po- 
lityce hakatystycznej i o stosunku Polaków do 
centrum zamieszcza wiedeńska „Zelt“. 

Pos. Korfanty o stanowisku Koła polskiego 


powiadsiał: „Nasze stanowisko jest jasne. Przez 
antypolską politykę rządn rmusseni jesteśmy wy- 
trwać w opozycyi. Będziemy energicznie wystę- 
powali przeciw polityce kolonialnej rządu, prze- 
ciw wydztkom na armię i fotę. Stosnnek naas do 
centrum mimo rozmaitych starć nie jest złym. 
Byliśmy zmuszeni we walce wyborczej wystąpić 
przeciw centrum, bo nie broniło naszych praw. 
Zdobyliómy cztery mandaty. To wzmocniło naszą 
pozycyę, a i centrum będzie odtąd oatrożniej- 
sre. Walki e centrum, jako z katolickiem 
stronnictwem, na żaden sposób nie chcemy. Hę- 
dziemy się atarali w kwestyach religijnych iść 
z centrum ręka w rękę. Walka Polaków kieruje 
się przedewszystkiem przeciw konserwatystom t 
przeciw hakatystycznym członkom centrom we 
wschodnich Niemczech. Nie wątpię, że pomiędzy 
tentrum a Polakami powrócą znown dobre sto- 
sunki, skoro reakcyjno-rządowe żywioły sostaną 
z centrum wydzielone, co przy przyszłych jut 
wyborach & pewnością nastar 

Wynik wyborów pos. Korfantego rupelnia ka- 
dowalnia. «Nasza ludocać ds'a rządowi kwit sa 
jego hakatystyczną polityk à udegradowanie 
Polaków na obyw teli drugorzędnych. Kanelera 
Rzeszy w ambarasie poradził sobie w ten spo- 
sób, że w „Nordd. Allg. Ztg.* dowodsił, iż ni 
miecka polityka na kresach wschodnich wykanuje 
wielkie sukcesy, Jego obliczenia, oparta na 
statystyce nrzędowej, są z gruntu fałazywe” 


Obrona Kuropatkina. 


Biuro Reutera otrzymało s Helsingfuran wy- 
olgg s dzieła generała Kuropatkina. Dsieło to 
składa się x trzech dużych tomów, adnossących 
się do 3 głównych bitew pod Łiaojangiem, nad 
Szakho i pad Mnkdenem. Zawierają une przera- 
tające wprost szczegóły o dezorganiacyj, braku 
zdolności a nawet nieposłuszeństwa najwyższych 
generałów, którzy ignorowali najważniejsze rozka- 
ky. Generałowi Kaulbarsowi przypisuje Kuropat- 
kin calą winę a powodu klęski pod Mukdenem. 

Tow eo do Makdenu rozpoczyna się krótkim 
Szkieem o przebiegu wojny od listopada 1903, 


: Nowy | 
Żyd wieczny tnłacz 


epracewal Walery Tamichi, | 
Cigg dalszy, 


— Pomyślna | donoszono tam, że podczas nie- | 
obecności generała, rząd francuski uznał ostatnią | 
jego rangę ! tytmł.. nadane przez cesarza, podo- | 
bnie, jak to nezynił dla innych jego towarzyszy, | 
również wygnańców. 

— A więc to pan jesteś — rzekł kontraban- 
deista — megę mówić... Generał Simon wylądował 


na wyspę Jawę... tej noey... 

— Tej nocy... 

— Bo musi się ukrywać... 

— On... a to dlaczego ? 

— Nie wiem... 

— Ale gdzież on jest? — zawołał Dżalma 
nieapokojny. 


— O trzy mile stąd... niedaleko od morza... 
w zwaliskach Tehandi... 


— On... «moszony ukrywać alę... — powtórzył 
Dżalma, a na jego twarzy malowało się zadziwie- 
nie i niepokój. 

— Wiesz pan, gdzie są zwaliska Tchandi? — 
raekł kontrabandzista. 

— Wiem... i generał Simon mnie tam otze- 
koje ?.. 

— Tak jest, oczeknje pana... 

Dżalma prędko się poruszył, chcąc puścić aię 
galopem, ale kontrabandeista zatrzymał go i rzekł: 


— Zaklinam pana na krew twojej matki... nie 
puszczaj się tam we dnie, zaczekaj noey... Uwaga 
swrócona jest na pana... przez to odkryłbyś schro- 
nienie generała Simon... Nie wracaj do Batawii, 
ale, gdy się dobrze zciemni, udaj się sam do zwa- 
lisk Tehandi.. To powiedzieć pann rozkazał ge- 
nerał Simon... oeseknje cię... 

— Więc ty s nim przybyłeś s Sumatry ? 

— Byłem sternikiem małego nadbrseżnego sta- 
tku kontrabandzistów, który go wysadził na ląd... 
Generał prosił pana, abyś przybył około sachodu 
słuńca na jego spetkanie do Amor-Fekin, pewny 
będąc, że cię spotka na drodze... Udzielił mi wla- 
domości a Hstu, któryś pan odebrał, abym cię 


przekonał, że od niego pochodzę; gdyby mógł, 
byłby do ciebie napisal. 

— A nie powiedział ei, dlaczego xmassony 
nkrywać się ?.. 

— Nłe mi nie mówił. 

— Może szukają go Anglicy, dlatego, że się 
przyczynił do mojej ucieczki — pomyślał sobie 
Dtalma, a ponieważ to przypuszczenie było pra- 
wdopodobnem, tej okoliczności przypisał potrzebę 
ukrywania nię generała Simon. 

Po chwili milczenia rzekł do kontrabandzisty : 

— (ay wracasz do Batawii ? 

— Tak jest... i to bardzo apieaznie... Jat diu- 
go z panem gawędzę... a obawiam się, aby mnie 
nie śledeono.. 

— (sy podejmiesz się odprowadzić mego konia 
do miasta ? 

— Ale jak mnie sobaczą... 

— Mój dom jest za miastem, między drzewami, 
abok nowego meczetu... 

— Wiem, wiem, rozpowiedział mi generał Si- 
mon o pańskiem mieszkaniu; udałbym się tam, 
gdybym pana nie spotkal tu... To niech mi pan 
da konia... 

Dżłalma zeskoczył lekko na ziemię, rzucił eu- 


[i 
| gle kontrabandsiście, odwiąsał koniec swego pana, 


wyjął z niego mały jedwabny woreczek i dał go 
mówiąc : 

— Byłeś wierny i uałatny.. Mass. To nie- 
wiele... ale nie mam więcej. 

— Słusznie Kadta-Sing przezwany był „ojcom 
«spamialego" — rzekł kontrabandista, kłaniająe 
się e nasanowaniem i wdzięcznością. 

I puścił się drogą, wiodącą do Batawii, pro- 
wadząc se sobą klacz Dżalmy. 

Młody Indyanin nda? się w zarośla, idąe spie- 
sanie ku uwaliskom Tehandi. 


III. 
Jozue van Dael. 

Josue van Dael, przemysłowiec holenderski, 
korespondent Rodina, arodsi} się w Batawii, sto- 
licy wyspy Jawy. 

Joznego uczciwość nchodsiła za nieskasitalną ; 
nadawyczaj rzetelny w interesach, simny, przezor- 
my, sręceny, ostrożny, przenikliwy niepospolicie, 
w operacyach handlowych prawie mawese szczęśli- 
wy, gdyż, jakby władza cudowna dostarczała mu 
potrzebnych wiadomości, pozwalała przewidywać 
wypadki, korzystnie wpłynąć mogące na nmowy 
handlowe. 


Pieczęcie kauczukowe | 


ST. NIEMCZYK dawniej F. WOJTYCH 
Kraków, Sukiennice 10. Firma założona w roku 1879, 


szybko 
1 dokładnie 


wykonuje 


wykonujezZakład 
art-rytowniczy 


Mionogramy 


herby, napisy oraz wszelkie inne grawury wjzłocie, srebrze | kamianiu 


ST. NIEMCZYK dawniej F. WOJTYGH Kraków. Sukiennice 10. 


Firma zażążona w r, 1070, 


kiedy to w abawie roepoeząć ale mającej wojny, 
ułożono pierwszy plan strategicznego podziału 
wojsk na dalekim Wachodsie. Podług tego planu 
Portu Artara bronić miało 16 batalionów. Plau 
opierał się na prsesadnem zapatrywaniu o potę- 
dze floty rosyjskiej, którą uwaśano sa nieprae- 
awyciężoną. Wyklucaono wprost możliwość klę- 
ski fety. Gdy Kuropatkin został naczelnym ka- 
mendantem armii mandżurskiej, parł na to, ażeby 
ealem obrony Portu Artura zarządzone środki sil- 
niejsze. 

W lntym 1904 r. wręczył Kuropatkin carowi 
dwie rozprawy o planach wojennych. W pierw- 
szej napisał: „Z początku wojny musi to być głó- 
wnem naszem zadaniem, nie dopuścić do tego, 
ażeby wojska nasze w pojedynkę zostały pobite”. 
Car napisał ne marginesie: „Całkiem slusznie“. 
Generat Kuropatkin wykasuje, że usiłowania jego 
eo do przeprowadzenia tego planu, zostały bez- 
skuteczne. Kuropatkin podnosi brak armii w chwili, 
gdy w Petersburgu upierano się przy tem, aćeby 
aperacye caynne natychmiast rozpoczęto. Przyzna- 
je on, że jenerał Kuroki był już s początkiem 
czerwca w położeniu zajęcia Liaojangn. Co do 
wojsk, które go doszły s Rosyl s poezątkiem 
caerwca — powiada Kuropatkin że przy in- 
apicyowania 18-go korpnan armii sauważył zna- 
emne luki, zsczególnie w korpusie ofńeerskim. — 
Z rezerwistów, wsiętych do wojska, było wielu 
starych, w większości niskiego wsrostu | ocięża- 
łych. Nia chcieli oni kolegować z regularnom 
wojskiem. Kapitanowie nia znali swoich ludzi. 

Pomięday przywódcami było wielu takich, 
którzy nie dorośli do swego zadania. Przyczyni- 
ło się to do tego, ża 10 korpus, po którym spo- 
dsiówano się tyle, ponosił klęskę jedną po dro- 
giejj Po zmianie oficerów I pa wielu gorzkich 
doświadeseniach biły się te same wojska 10. 
korpusu w bitwie pod Mukdenem z odznacze- 
niem. 

Kuropatkin zebrał w sposób następujący prey- 
«ayny, które doprowadziły armię mandżorską do 
odwrotn: „Praewaga wojsk japońskich, ieh nie- 
porównanie lepase przygotowanie do bitwy w kra- 
jn górzystym i podezas upałów. ich większa mło- 
dość, lkejsze wyekwipowanie, ich liczna artyle- 
rya górska i ich furgony; dalej ieh nadzwy- 
tzajny patryotysm, ich energiezni i zdolni ofice- 
rowie, a wreszcie mały zapał wojenny wojsk ro- 
ayjskieh, który był tem spowodowany, że włańci- 
wie wojako rosyjskie nie znało cela i powodu 
wojny“. 

Po rospoesgciu wojny pod Liaojangiem bra- 
kowało w szeregach wojska 350 oficerów ! 14 800 
4ołnieray. Wojska jenerała Bilderlinga były nie- 
wydwiesene i nie można było na nich polegać. 
Jen. Artknma 12.000 żołnieray ponciekało w dzi- 
kim nieporsądzu. Wojsku brak było w ogóle aiły 
działania, a przewódcom w tej bitwie energii i 
rozwagi. Przy odwrocie z Mukdenu straciły woj- 
ska głowę zupełnie w Kaoliang. Nierosstrsygnię- 
ty przebieg bitwy pod Szakho przypisuje brakowi 
uręczności ze strony przywódców, słej taktyca i 
zanadto małej energii komendanta X. korpusu, 
brakowi hartu se strony wojska i Homo współ- 
dsiałanin sił. 

Jenerałowie Staekelberg 1 Bilderliing działali 
bes względn na innych. Powstałe w tej bitwie 
straty uzupełniano tylko bardzo powoli. 


0 święcenie wiedzieli. 


Rzeźnicy a spoczynek niedzielny. 
Kwestya spoczynku niedaielnego stała sią wśród 
sseregn innych żądań £ postulatów waratw robo- 


tnicaych jedną x najważniejszych może. | dsisiaj 
mało jest już taktycznie zawodów, w których ro- 
botniey smnazeni są pracować i w niedzielę. 

Że żądanie spoczynku. żądanie święcenia nie- 
deieli jest najzupełniej usprawiedliwione, tego 
chyba dowodzić nie potrzeba. Rzecz jasna, ża po 
wyczerpującej, żmudnej pracy całotygodniowej 
csłowiak spragniony jest wytchnienia, ze popra- 
stn czeka na niedzielę z utęsknieniem, jako na 
dzień, w którym będzie mógł zapomnieć ehućhby 
na parę godzin tylko o pracy, a oddać się rodsi- 
nie, której czasem przez cały tydzień nle jest w 
możności się oddać. Leży ta jnż przecie w natn- 
rze człowieka, która wymaga od każdej jednostki, 
aby była faktycznie choć eo pewlen czas ludską, 
aby człowiek był człowiekiem, a nie zwierzęciem 
roboczem tylko. Robotnik, który nia może wyr- 
wać się na jeden dzień w tygodniu od warsztatu, 
któremu całe życie upływa przy pracy, da któ- 
rej, jak maszyna, jest zaprzągnięty, robotnik, któ- 
ry poza myślą o pracy nie ma faktycznie czasu 
na inne myśli, musi s czasem zdziczeć, atać się 
poprostu odludkiem. Jak bardzo zaś odczuwają 
brak święcenia niedzieli robotnicy wierzący, o tem 
każdy, kto wiersy, ma najlepsze pojęcia. I dsi- 
wić się temn nia można. Przecież robotnik także 
jest eałowiekiem, także ma duszę, dla której kar- 
mi potrzebuje. 

W ostatnich czasach podjęła w Krakowie wal- 
kę o spoczynek niedzielny czeladź raeśnicsa, gro- 
pująca się w organizacyi, stanowiącej grupę za- 

| wodową przy Polskim Zwiąeka katolickich stowa- 
rayszeń przemysłowych i rękodzielniczych. Masa- 
rse juź soble spoczynek niedzielny wywalezyli i 
to dodało otnchy młodziaży rzeźniczej do walki. 
' Dfna w ałuszność swej sprawy. przekonana, że 
żądanie jej jast słasznem, młodsieź rzeźnicza pod- 
| jęła tę walkę x otnchą tem większą, że pewną 
est poparcia tak za strony majstrów, jak ze stro- 
ny całej publiczności. 

Ponieważ sprawa ta ebohodzi cały ogół, roz- 
patramy pa kolei wszystkie za i przeciw. 

Czeladź rzeźnicza smosrona jest dotychczas 
pracować praes wszystkie dni roko, tak, że po- 
prostu nie wie, co to jest niedziela inb święto. 
Ba, w niedzielę must nawet pracować znacanie 
więcej, jako, że wyrąb mięsa w niedzielę jest 
znaczniejszy, choćby z tej przyczyny, źe w świę- 
to każdy, najuboższy nawet, stara alę o to, aby 
na obiad mieć kawałek mięsa. Czeladź rzeźnicza 
pracuje więc w niedzialę do południa od samago 
rana. Co to jest nabożeństwo, kościół — o tem 

jej wiedzieć nie wolno. Bo | jakże? Człowiek, 
który do południa musi pracować, może do dru- 
giej godainy zaledwie oczyścić się i przebrać, 
a że jest znażony, więe albo ápi, albo musi szn- 
kać pokrzepienia w kieliszkn, bn wie, że na dro- 
gi daień czeka go praca już od wczesnego rana. 
Że to dodatnio na tych ludzi nie wpływa, to sa- 
mo przez sią widoczne. Toteż czeladź rzeźnicza, 
wiedząc o tem doskonala, aama podjęła walką 
o spoczynek niedzielny. 

Z drugiej jednak strony ruecz przedstawia się 
trochę Inaczej. I kto wie, esy młodzież rzeźnicza 
nia pomyliła się, licząc na poparele ogółu w tej 
sprawie. 

Sprzedaż mięsa nie da się porównać z żadną 
inną gałęzią przemysłu, chyba tylko z masar- 
stwem, co czeladź rzeźnicza odrasn wzięła pod 
uwagę. Spoczynek niedzielny u rzeżuików, nie 
sprzedawania mięsa w niedzielę, jest dzisiaj je- 
sucze rzeczą, której, jak sądzi! s pewnością więk- 
ksza część gospodyń, absolutnie zmienić dzisiaj 
nie podobna. Nia będziemy pessymistami, jeśli 
przyjmiemy, ża trzy czwarte krakowskich gospo- 
dyb będą się z poezątku sprzeciwiać zamknięcia 
jatek | wyrębów mięsa. Ale, gdybyśmy przypu- 


| 


deili, ża żądanie czeladzi raeźnicsej juź deislaj 
jest faktem dokonanym, ża w niedzielę jat się 
mięsa nia sprzedaje, ta zdaje nam- aig; że t naj- 
sagorzalage przeciwniczki święcenia niedzieli u rge- 


żników nichy mie mówiły. Du wszystkiego się mo- | 


żna się przyuwyczalć; s początku ozwałyby sią 
więc skargi i naraekania, ale z czasem ucichłyby 
utyskiwania, ażhy się wreszcie pogodzono s takim 
porządkiem, jak się jug pogodaono z tem, że ban- 
dle artykułów spożywezych są w niedzielę tylko 
przez kilka podzin otwarte, przeciw ezemu u po- 
tzątku również sarkano. Nie wątpimy, żeby tak 
było. 

Ale s początkn myśl niesprzedawania mięsa 
w niedzielę napotka może na pewien opór. — 
W najbliższych numerach naszego pisma ogłosimy 
zresztą zapatrywania pań naszych na tą sprawę. 
Sprawozdawca nasz zbierze od gospodyń « ros- 
maitych sfer zapatrywania ich na tę sprawę, po- 
czem dopiero będzie można się przekonać, a ile 
akcya młodzieży rzeźniczej spotka się s poparciem 
lub niechęcią egółu. 

Na razia jednakże stwierdzić musimy, że apra- 
wa młodzieży rzeźniczej jest na dobrej drodze 
i że ma wielkie szanse nrzeczywiatnienia. Wyka- 
sala to dowodnie konferencya czeladzl raeźniczej 
z majstram!, jaka się w tej sprawie odbyła we 
środę wieczór, w wielklej sali cechu manarzy 
i raeżników na Kotłowem. — W konferencji tej 
wzięli ndsiał wszyscy majstrey rzeźniecy | ma- 
saracy ze staracym cechu p. radcą Blalikiem, oraz 
24 delegatów czeladzi rzeźniczej e przewodniezą- 
cym grnpy p. Kubleą í sekretarzem Zwiąsku p. 
Zgórniakiem na czele. W dalegacyi wziął taż 
udział wysłannik grupy masarzy, prezes tej gro- 
py p. Różycki, który złoż ł Imieniem swego stow. 
deklaracyę, jaką podajemy poniżej. 

Obradom przewodniczył radea Bialik, który po 
przybyciu delegatów młodzieży udzielił głosn p. 
Kubicy. 

P. Kubica w krótkich, treściwych slowach 
przedstawił cele konferencyi i zwrócił się do pp. 
majstrów s prośbą, aby oni stanęli po stronie 
swych współpracowników w sprawie tak sinsznej 
i sprawiedliwej, jak przyznanie im spoczynku nle- 
dzielnego. 

Radca NBialik w odpowiedz! saznaczyj, że 
majstrzy rseźniecey na posiedzeniu, jakie się od- 
było przed konferencyą, jednogłośnie oświad- 
czyjt się ra święceniem niedsieli. Podniósł jednak, 
że warunkiera święcenia niedzieli jest zapewnie- 
mie ze strony czeladzi reeźniczej, że u dniem, 
a którym Święcenie niedsieli ma wejść w życie, 
nikt w Krakowie nic będzie rąbał mięsa na spree- 
daż i że wogóle nie będzie się sprzedawać mięsa 
w obrębie przynajmniej pół mili pora rogatkami, 
Byłaby to nienczeiwa konkurencya, której czeladź 
rzeźnicza powinna rapobiedz, jeśli chee swe żąda- 
danie urzeczywistnić. Byt czeladzi jest związany 
u bytem majstrów, łączą ich razem wapólne in- 
terasy, w tej sprawie powinna więc czeladź tak 
postępować, nhy iuteresów awych majstrów nie 
narażać. SĄ handiarze, gnieżdżący się na Kaźmie- 
ran, którey sami nle biją, ala skapują oehłapy 
i sprzedają je po takiej samej cenie, jak gdzie- 
indziej dobre mięso. Trzeba się więć postarać, 
ahy ci podrobnicy nie sprzedawalł ochłapów w nie- 
dzielę. Zresztą radea Bialik zaznaczył, że maj- 
stresy są wszyscy przychylni żądaniom młodzieży, 
która się może ad nich spoduiewać poparcia. 

P. Kubica adwiadcsa imieniem delegatów,,że 
ezeladź rzeźnicza już się postarała o to, aby w 
w niedzielę mięsa nie sprzedawano po za rogatka- 
mi. Rzeżniey s Prądnika, z Piasków i z Krowo- 
drey zobowiązali się, że jak w Krakowie jatki 
w niedzielę nie będą otwarte, to i oni ich nie 
otworzą. Czeladź rueżnicza oddawna pracowała 


Van Dael mało mówił, wiele słuchał, nigdy 
nia spierał się, niesmiernie był uprzejmym; w do- 
brych uesynkach czynił przyzwoity wybór. 

W braku sympatyi, webudeał dla siebie sim- 
ny szacunek, jaki się okamaja zwykla skrupula- 
tnym praestrzegaczom obyczajności. Nie dał się 
uwieść wpływom swobadnego, często rozwiąsłego 
ycia, właściwego na koloniach i pozostało w je- 
go powierzehowności cod sarowo poważnego, czem 
wiród gmina jednał sobie poszanowanie. 

Był to własnie ten sam wieczór, w którym 
Dtalma udać się miał do zwalisk Tehandi, w 
nadziei, że tam saztanie jenerała Simon. 

Joana wszedł do swego gabinetn, gduie widać 


było kilka szafek s półkami i drobnemi przegród- | 


kami, a w nich pełno papierów, wielkich ksiąg 
kasowych, pootwieranych na pulpitach i ogromne 
biurko, sprowadzone niegdyś z Europy. 


Jedno tylko było okno w tym gabinecie i, mo- | 


ono newnątrz żełaaną kratą opatrzone, wychodziło 
na małe, puste podwórko. 
Jozne, postawiwssy na biurka świecę 
ssklanną latarnią, spojrzał na zegar ścienny. 
— Godzina dziewiąta — rzekł. Wkrótce Ma- 
hal powróci... 


Wzory do malowania 


To mówiąc, wyszedł, minął przedpokój, atwa- 
ray? drugie potężne drzwi, okuta wielkiemi gwo- 
śdziami na sposób holenderski, przeszedł dziedzi- 
niec po cichu, aby go właśni ludzia nia spostrze- 
gli i adaunął sekrółną saporę, która zamykała 
na sześć stóp szerokie podwoja bramy, przeraża- 
jąco najeżone żelaznemi kolcami. 
Potem, zostawiwazy tę bramę otworem, wró- 
eil do swego gabinetu | starannie pozamykał ra 
sebą druwi wszystkie. 
? Tu Jozna usiadł pray swem biurku, wyjął 

£ saufiadki o podwójnem dnie długi list, albo ra- 
„czej pamiętnik, od niejakiego czasu zaczęty I dzień 
za dniem pisany. 

Wspomnieć ta nie sawadzi, że pisany ilat do 
' Rodina, w Paryżu, przy ulicy Ursynów, weześniej- 
szym był niż uwolnienie Dżalmy i przybycłe je- 
go do Batawii 

Pamiętnik, o którym się wspomniało, również 
adresowany był do Rodina; w następujący aposób 
pisał go dalej Jozue: 

„Jak powiedsiałem wczoraj, w obawie powra- 
tu generała Simen, o którym dowiedziałem się, 
przejmując jego listy, które po jraecaytaniu ka- 
załem oddawać nienaruszone J)żalmie, smn:zony 


t 


czasem t okolicznościami, musialem chwycić się 
ostatecznych środków, nie zaniedbująe przecież 
nadać rzeczom dobrega pozoru. 

„A wreszcia nowa niebezpieczeństwo nakasy- 
walo mi koniecznie tak postąpić. 

„Parostatek Rayter wczoraj tn zawinął. 

„Statak ten odpływa stąd wprost da Europy, 
udająe się do Suezu, gilsie pasażerowie, wysiadłszy, 
jadą lądem do Aleksandryi, tam wsiadają na in- 
ny ststek 1 płyną do Fraueyi. 


da ośmiu tygodni zajmuje czasu: teran mamy ko- 
niec października, książę Dżałima mógłby więc 
stanąć ws Francyi około poesątkn stycznia, ese- 
ma właśnie pudług twych instrukeyi wszelkiemi 


i 
i 
i 


sposobami przeszkodzić należy; pdyż, jak raczy- | 


łeś mię zawiadomić, jeden z najważniejszych inte- | 


resów towarzystwa naszego wieleby cierpiał, 
gdyby książę Dżalma stanął w Paryżn dnia 13 
lutegu przyszłego roku. 

„Jeżeli, jak się spadziewam, uda ml sig pree- 
szkodzić mu w korzystaniu sa statku Ruytera, 
przybycie lndyanina do Franeyi stania się niepo- 
dobnem przed kwietniem, gdyż jeden tylka statek 
Ruytera odbywa podróż prostą drogą, inne statki 
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już w tym kierunku | zaczęła walkę o święcenie 
niedzieli dopiero e chwilą, kiedy pewna była, że 
majstray na tem nie uelerpią. Bo nigdzta niema 
może takiej łączności i serdeczności pomiędzy pra- 
codaweą a pracującym, jak wśród raeśników. Ca 
do podrobników i żydów, którzyby ewentualnie 
ceheieli w niednielę mięso sprzedawać, to młodzleż 
postara się o to, aby temn zapobłedu. Chodnsi tyl- 
ko o jednę jeazeze rzecz, o której pp. majstrzy 
przepomnieli, że konkurencyę mogliby im stwo- 
rzyć masarse, gdyby nie uamknęli w niedzielę 
skłepów... 

Radca Bialik praerywając: Co do maskrzy, 
to mogę panów zapewnić, że masarze zrobią ta 
samo, co urobią rzeźnicy. Za to ja ręczę! (Burzli- 
we oklaski). 

P. Kubtea: W takim razie kunknrenoya s tej 
strony enika. I jeszcze jedno. Co do konkarencyi 
podrobników, to naunięcie jej leży przecie tylka 
w rękach pp. majstrów. Nie dawać żydom sa dar- 
mo podrobu, alba go nawet nie sprzedawać, a ol, 
eo te ochłapy kupują, kupią je u panów sa tańsze 
pieniądze w sobotą. Bo exeladź zobowiącuje się 
prazować do 10, nawet do 11 w nocy w sobotą, 
byle tylko niedzielę miała wolną. 

P. Zgórniak sasnacza na wstępie, te ezeladź 
rzeźnieza robiła w tej sprawie gorliwa starania, 
aby pozyskać ogół pracodawców i społeczeństwa. 
Wazędsia napotkała na żyeziiwe | przychylne przy- 
jęcie. Proponaje dalej, aby pp. majstrzy wysłali 
również delegacyę, któraby a delegatami czeladzł 
udała się do presydenta, w sprawie, aby sprzedaż 
mięsa na placach przenieść s niedzieli na sobotę. 

Majster p. Zasad ski zabrawszy głos, oświad- 
tsa, że Żądanie czeladzi jest malachetne | piękne 
| zazdrości jej, te myśl ta wyszła od niej, a nia 
ad cechu, nie od majetrów | zapawnia czeladź o 
przychylności wszystkich majatrów. 

Radea Bialik wyjaśnia, że walne sgroma- 
dzenie cechu uchwaliła święcenie niadsleli jeszese 
przed esterema laty 1 nawet wniosła w tej spra- 
wie podanie do Namiestnictwa. Ciężkie czasy, ja- 
kie później naatały, spowodowały zaniechanie taj 
sprawy. 

P. Różycki, przewodniesący grapy masaray, 
oświadesa imieniam eseladsi masarskiej, że czeladź 
ta uchwaliła wezwać pp. majstrów manarskich, 
aby również w niedzielę sklepy posumykali. U- 
obwala ta ma na celu zapobieżenie konknreneyt 
ze strony masaray, która mogłaby być rnacena. 
Oświadczenie to przyjęli majstrzy raeźniecy okla- 
skami, a radca Bialik zaznaczył, że ręczy wa po- 
rozumienie w tej sprawia. 

Na wniosek majstra Prochowtikiego u- 
chwalono, uby s delegatami czeladzi udali się w 
tej sprawie do prezydenta, jako delegaei majstrów, 
pp. staremy cachu radca Bialik 1 podstarszy p Re- 
mański. Na tem posiedaenie zamknięto. 

Obecnie toczą się obrady pp. majstrów | ezo- 

Jadzi nad sformułowaniem żądań do p. prozydenta 
oras nad nim pozyskania w tej sprawie pa- 
ogółu. 
Jak saznaczyliśmy powyżej, sprawę tę będzie- 
my rospatrywać dalej prees zamiekzeganie intor- 
wiewów a paniami gospadyniami. W ten sposób 
sondować będziemy opinię pnblicaną w tej spra- 
wie. 


Co słychać w mieście? 


Kraków, dmia 22 lutego 1907. 
Laś, niby wiosna. Zdaje się nam czasami, ża 
mamy jaś wiosnę na seryo. Na mlleach woda, Anieg 
taje, ehodniki jng oczyszczone z błota i śniegu, niebo 
Jaano, drohnami jeno chmnrkami pokryte, powietrza cie- 


potrnebują najmniej esterech do pięcia miesięcy 
na podróż do Europy. 

„Nim ci powiem o nadzwyczajnym środku, 
do którego neise się musiałem, s którego skntku 
nie wiem jaszcza do tej chwili, dobrze będzie, 
abyś wiedzial o niektórych okolicanościach. 

„Przed niedawnemi czasy odkryto w Indyach 
angielskich pewien rodzaj stowarzyszenia, którego 
człankowie nazywają się pomiędsy sobą „bracia 


| dobrega uczynku", lab Phansegara, co znacay pe- 
„Przeprawa ta prosta i szybka tylka siedm | 


prosta „dusielela*, gdyż ci zabójcy nie roalewają 
krwi, duszą lodei nie w cela rabowania ich, lees 
raezej idą sa sabójcnem powołaniem, posłnasni 
prawom plekielnego bóstwa, którego nazywają 
Botwania. 

„Ażeby el dać lapnze wyobrażenia o tej ob- 
mierzłej kaście, przytoczę kilka ustępów z przad- 
mowy w raporcie pułkownika Fleeman, który 
z niexmordowaną gorliwością ściąmł to tajne sto- 
warzysaeule; raport ten jago ogłoszony nostał dru- 
kiem przed dwuma miesiącami. Oto a niego Wy- 
jatek: aą to słowa pułkownika... 


Dalszy eląg nastąpi. 


z Janeczek & Zie.mbicki 


skład papierów i galanteryi w Krakowie, Rynek główny L. 8 


(naprzeciw kościoła św. Wojciecha). 


1060 


Japońska Kwiaciarnia! 
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej i. 48, 


(obok przystanku kolei elektrycznej). 


Wielka sposobność do zakupna kwiatów ciętych, 
doniczkowych i sztucznych. 


lakad ogrodniczy Półwsie Zwierzynieckie 29. Kazimierz Miciński. 
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piejsza — ałowem wiosna na maryo, Tuk się nain zdaja 
ezasami, zwłaszcza rankiem lab w południe, kiedy wyj- 
dziemy na ulicę lub akręcimy w planty. A jednak eza- 
sem zawieje taki zimny wiatr, że nam ciarki po ple- 
each przechodzą i rnown z przykrością uprzytamniamy 
sobie, że to jeszcze zima, ta paskndna zima, która tak 
się nam tego rokn dała we znaki. I nieraz słyszy się 
westchnienie: „Oj Roże, żeby to już mróz nie wrócił! 
žeby to już na uaryc była wiosna!* Zdaje aig, że te 
marzenia nie spałnią aię tak rychło. Luty się jeszcze 
nie akończył, a marzec lubi się również mrozem od- 
znaczać. Kto wie, czy prawdziwa wiosna nie zacznie 
się dopiara za parę tygodni. Bo to, co mamy, to tylko 
taka... niby wiosna. 

Z teatru miejskiego. „Sganarelle* Moliera ukaże 
się w sobotę najbliższą w następującej obaadzie: p. Zel- 
warowicz (Spanarel), Pawlowika (żona Sganarela), Wę- 
grzyn M. (orgibna), Borodziczowa (Celja), Słubicka 
(powiernica), Grabowski (Lalio), Stępowski (Groa-Re- 
né), oraz Bronicz i Maatalaki w rolach drugoplano- 
wych. — Próby z „Króla Kandauleaa* odbywają aig 
codziennie. W piątek po przedatawienin wieczornem 
odbędzie się próba efektów ńwietlnych. — Piarwazy wy- 
atep pani Przybyłko w nadc' odzący piątak. Artystka 
przyjechała w dniu wczorajszym do Krakowa. 

Z teatru ludowego. Najbliższą premierą, jaką 
teatr Jndowy daje o godzinie wpół do B-ej wieczorem 
w nobotę dnia 23 lutego, będzie nadzwyczaj interean- 
jąca 7-mlo obrazowa azinka Piotra Decourcella p. t.: 
„Drwisza* (Lea deux gonzea). Piątkowa próba jeneral- 
na zakofńiczy szereg prób, odbywanych od dwóch tygo- 
dnl pod reżysoryą dyrektora Frączkowskiego. W aztnce 
bierze ndział prawie cały układ towarzystwa, role głó- 
wnięjsze zaś, spoczywają w rękach pp. Gallńskiej, Za- 
łęskiej, Mirskiej, Czermańskiej, Barwińskiego, Boroń- 
akiego, Zaremby i Cholewicza. W roli Carmeny de St. 
Hyrles przedstawi zig pobliezności krakowakiej p. Stier- 
ko. Sztuka zapowiada się świetnie. — W próbach „Mair 
Ezofuwicz*, 

Pażegnalny występ „Kity“. Jak jne dononillimy, 
p. Kiciński, znany i w szerokich aferach naazego mia- 
ata ogromnia popularny komik, „Kitą* przez bywalców 
ladowega teatru nazywany, w przyszłym miesiącu na 
dłnższy czas wyjeżdża z Krakowa. W niedziejg 24 hm. 
paegna się Kiciński z Krakowem na wieczorze śmie 
ehu, jaki urządza w sali Klubn pocztowego przy ulicy 
Lubiez 5. W wieczorze tym dla urozmaicenia nadzwy- 
eza) wesologo programu ważmie takża udział, jak się 
dowiadujemy, magik, pan Akaman, który popiaza się 
x kiłku prodokcyami. Nie wątpimy, ża miłośnicy azcze- 
rego humorn wypełnią w niedzielę salg Klubu poczto- 
wógo po brzegi. Początek wieczaru o godz. H wieczór. 
Przygrywać będzie orkiestra 56 p. p. 

P. Wanda Tybergowa, wytworna planietka, o któ- 
re| występie w koncarcie na dochód Twa Szkoly Indo- 
wej wraz z wybitnym wiolonczelistą wiedeńskim p. Vi- 
lemem Villeke donieśliśmy, wykona następujący pro- 
gram: 1. R. Blrauss „Sonata F-dur" na wiolonczelę 
1 fortepian. II. Beethoven „Sonata C-dur" ap. 68. TIL. 
a) Händel „The harmonions Blackamith", b) Paderaw- 
ski „Thama variós*, ©) Wagner-Lisst „Pieśń prząśni- 
ssak“ r op. „Latający Holender", d) Paganini-Liszt 
„La Campazela* odegra p. Tybergowa. IV. a) Bach 
„Arya*, b) Renard „Kołysanka*, o) Jeral „Taniec cy- 
gsńaki”, d) Goena „Scherzo“ odegra p. Villam Villeke. 
V. Momart-Llazt Fantazya „Don Joan*. 

Bilety na koncert nabywać można w księgarni A. 
A. Krzyżanowskiego. 

W Kole art. literackiam odbyl się wczoraj kon- 
eart wobec bardza licznie zgromadzonej publiczności. 
Dezniowie p. Marsa wypolnili bardzo chlnbaie czgść 
wokalną. Huczne oklaski zebrała pani Nizłaniecka za 
wyborną, pełną awobody i niezwykłej wprawy kolora- 
targ. Piqkny, potężny gloa p. Zakrzewskiego (baryton) 
bardzo alg podobał — pan Kozłowaki (tenor) wywią- 
gal sią znakomicie z trudnych uatępów s Wagnera. 
Pan Śzwareeaberg-Czerny wykazał hardzo poprawną 
techniką i wiele amaku w grze ua skrzypeach. Paona 
Michalska, młoda pianiatka, posada niazaprzeczony ta- 
lant, wyborną technikę 4 zacięcie na niepospolitą w 
przyszłości artystkę. 

Palskle Kółka kontuszowe. Wal» zgrom. odbę- 
duje mig 4 marca w domu kat, robot"'czym o g. 4-ej. 
Udzial wziąć mogą tylko członkowie, którzy w porządku 
aiścili wkładki. 

Zgromadzenie robotników mlejskicn wazystkich 
kategory) odhędzia się w piątek 23 bm. # god: *-tej 
wieczór w sali Dumn rohotniczego, ollca św. += sa 
Nr. 37. | 

Miłośnicy rosyjskiego „porządku“. Wszyscy -»- 
rzekamy na „porządek ski, tyla ulg plaza o nje- 
możliwych stosunkach, jakie w Rosyi panują, # ginak 
są ludzie w Krakowie, którym ten porządek be dziej 
się podoba, jak nasz i ca dziwniejsza, te ludzie ci, to 
wlaśnie rosyjscy poddani, Królawiacy. — Dwaj młodzt 
chłopacy, Leon Żeglińaki, liczący lat 0, z Wnrszawy 
i Stanislaw Góralik, równieź z Warszawy, ululali się 
wazoraj wieczorem wesoło, ala ża mieli humor, więć 
mima spóźnicnej pory zanzli jeszcze do azynku Normana 
przy ul. Stradom i tam zaczęli zię domagać wódki. — 
Niewiadomo, czy Norman tak pilnie przestrzega ustawy 
© opilstwie, czy taż kał się, że weaeli goście nrządzą 
mu awantarg, dość, ża im wódki nie dal. To oburzyła 
Górulika, który wyjął nóż i zamierzył sig na Normana, 
krzycząc. „U nas, w Rosyi, zą inne porządki! U naa 


HERBATA ' 


Pierwszy 
Najtańszy 


Magazyn 


sią takich jewrejów nożami blje! C naa aig policyi nie kręgi miejskie, zaš 8 okręgów wiejskich będą u- 


boją! Podobne okrzyki wydawał też i Żegliński, oby- 
dwóch więc miłośników rosyjskiego porządku anstrya- 
ekim porządkiem zamknięto pod telegrafem 

12-letni złodziej. Małoletni przestępcy stali się 
w ostatnich czasach faktycznie plagą Krakowa. — Ca 
dziek prawie w notatkach policyjnych donosimy o are- 


sztowanin małych chłopaków, dzieci prawie, którzy już | 


zaalnżyji sobie na to, że aż pollcya muai aig nimi opie- 
kować. — Wczoraj znowu aresztowano takiego malca, 
© sympatycznej twarzyczca i jasnych oczach dziecka, 
12 latniega Natana Sternlichta. A malee ten posiada 
już nielada spryt złodziejski, Jak on się zabrał do spel- 
nienia kradzieży?! Naprzód zapytał on niejakiej Gnt- 
Bteinowej, czekającej w ulicy Berka Joselowieza na wę- 
giel z Rady wyznaniowej, czy ma już kartkę z biura 
na węgiel. Gutateinawa wyjęła pugilarea | pokazała mn 
kartkę. Oto tylko malcowi chodziło, chcial on bowiem 
wiedzieć, czy Gutatelnowa ma pieniądze w pugilarasie. 
Zobaczywszy w nim kilka koron, tak się sprytnie urzą- 
dził, że jej pugllarea wyciągnę x- kieszeni. Przyłapana 
go ł oddano w ręce policyi, gdzie malec ten tłómaczył 
tig, że do kradzieży namówił go jakiś Sternlicht, zna- 
ny złodziej, który mu ten pugilarea wziął, — 1 w 
2 tege chlopaka wyrośnie ? 

W Zakopanem w Schronisku nauczycielek i nau- 
czycieli będą wolne od 1-go marea trzy ziejnca a od 
1-go kwietnia b. r. siedm miejsc dla osób potrzsbają- 
cych kuracyi klimatycznej, zagrożonych chorobą pier- 
mową lub w początkach taj choroby. 

Pacyenci, którzy mają zamiar nmieścić się w Schro- 
niskn, zechcą się zgłonić osobiście lub plaemnie celem 
powzięcia bliższych informacyi w wydziale Stowarzy- 
szenia „Schronisko dla nanczyciełek | nanczycieli w 
Zakopanem“, lub o prezesa p. Józefa Torka. 


Repertuar teatru malejskiego w Krakowie. 


Plątek: „Mężczyzna”, sztuka w 3 akt. G. Za- 
polakiej-Janowskiej (wystąp M. Przybyłko) 


SEJM. 


(Telegramy „Nowin*). 


Piękny projekt reformy wyborczej. 

Lwów. Na porządku dziennym dzisiejazego po- 
saledzenia Sejma znajduje się pierwsze czytanie 
projektu Wydziału kraj. a reformie ordynacyi wy- 
horczej, a mianowicie w sprawie raprowadsenia 
nowej powszechnej kury! z 10 mandatami, a da- 
Jej wniosek Rusinów o zaprowadzenie powszechne- 
go głosowania do Sejma. 

Wedłag projektu Wydziału krajowego, Sejm 
ma się składać u 179 eałonków; mianowicie 19 
wirylistów 1 167 posłów wybieralnych, w tem 
40 a wielkiej posiadłości, 39 z miast i Izb ban- 
dlowych, 74 s gmin wiejskich, oras 10 posłów 
x nowej uzupełniającej klasy wyborezej. Co do ros- 
działn mandatów miejskich proponuje Wydział kra- 
jowy: powiększenie liczby posłów sejmowych s mia- 
ata Lwowa o dwa, s miasta Krakowa o 1, s Pree- 
myśla o 1, ze Stanisławowa o 1, Tarnowa o 1, 
Tarnopola o 1, grupy miast Podgórae- Wieliczka 
o 1, rasem więc o 8 posłów. Dla wyboru posłów 
x nowej uzupełniającej klasy wyboresej ntwornone 
być mają dwa okręgi wyborcze miejskie (Lwów 
i Kraków) z wyborami bezpośrednimi oraz 8 o0- 
kręgów wiejskich s wyborami pośrednimi. 

Co do wyborn Wydziału krajowego proponuje 
projekt następnjący paragraf: Jednego esłonka 
Wydziału krajowego wybierają posłowie a wiel- 
kiej posiadłości, jednego pesłowie z miast i Isb 
handlowych i okręgów wyborezych miejskich no- 
wej klasy wyborczej, jednego członka posłowie 
z gmin wiejskich oraz s wiejskich okręgów wy- 
borczych nowej klaay wyborczej, trzech członków 
Wydsiała krajowego wybiera cały Sejm. 

Wejścia w wykonanie tej ustawy proponuje 
Wydział krajowy po upływie bieżącej kadencji 
sejmowej. 

W nowej klasie wyborczej uprawnionym jest 
do wyboru każdy obywatel austryaeki, mężczysna, 
który ukończył 24 lat, nie pozostaje pod władzą 
opiekuńczą, nie postada prawa wyborczego w ln- 
nych klasach wyborczych, nie jest od prawa wy- 
borezego wykluczony i w chwili rozpisania wybe- 
rów przynajmniej od dwóch lat jest osiadłym 
w gminie. 

Lwów. Przedłożony dziś projekt zmiany ordy- 
uacyi wyborczej postanawia zwiększenia liczby 
poBłów o 18 (8 e kuryi miast, 10 s ególnej ku- 
ryl powtaechnej). Lwów wybierać więe będzie zs- 
miast ssedcio postów A, Kraków posłów pięciu 
samlast 4, Prz. nyśl, Stanisławów, Tarnów i Tar- 
nopol po dw zamiąst po jednym. grupa miast 
Podgórze — Wieliczka zostanie podzieloną na dwa 
okręgi wyborcze, « których każdy będzie wybie- 
rał po jednym pośłe. Z dziesięciu posłów karyi 
powszechnej, która jednak nia będzie ogólną, tyl- 
ko nzupełniającą tj. będą w nlaj mieli prawo gło- 
sn tylko ei, którzy w innyst *tryach prawa gło- 
su nie posiadają, dwa ok +, będą miejskie, a 8 
wiejskich. Będą to okręgi następujące Kraków 
wraz z Podgórzem i Lwów — będą stanowiły o- 


Mebli 


tworzone w Krakowie, Tarnowie, Rzeszowie, Prze- 


| myślu, Lwowie, Tarnopolu, Stanisławowie i Stryju. 


Kraków, Floryańska L. 36, I. p. 
pod firmą 


Posiedzenie czwartkowa 

Lwów. Na dulsiejszem posiedzeniu, p W ere- 
szczyński zaproponowal, aby Sejm wybrał o- 
sobną kamisyę, złożoną £ 8 członków, do którejby 
odesłano przedłożenia Wydziału krajowego, doty- 
czące zmiany statutu krajowego i sejmowej ordy- 
nacyi wyborczej. 

Poseł Oleśnicki przyłącza się do wniosku 


i apeluje do Isby, aby przy wyborze komisyi | 
|nletwa walesą ze sobą przy pomocy karabinów 
| i rewolwerów. Władze są bezsilna. Bardso wielu 


uwzględniła równomiernie wszystkie atronnictwa 
sejmowe. 

Wulosek nchwalono, poczem odesłano szereg 
„pierwszych czytań* do odpowiednich komisyj. 

Poseł Oleśnieki uzasadnia następnie swój 
wniosek a aejmową reformę wyborczą w duchu 
powszechnego i równego prawa głosowania. 

Wniosek p. Oleśnickiego odesłano do wybrać 
się mającej komisy! dla reformy wyborczej. 

Następnie odeałanu azereg wniosków po umo- 
tywowaniu przez wnioskodawców do odpowlednich 
komisyj, między niemi wni.sek p. Brykczyńskie- 
go, podpisany przez wszystkie stronnictwa, repre- 
sentujące stronnictwa agrarne o wezwanie rządu, 
aby nle dopuszczał do otwarcia granicy rumuń- 
skiej dla dowozu żywaga hydłe | nieragacizny i 
mięsa, i nie zezwalał na przewóz transito bydła 
i nierogacizny do cesarstwa niemieckiego inaczej, 
tylko w wagonach plombowanych przy szachowa- 
niu najdalej idących środków ostrożności. (Natu- 
ralnie, niech hodowcy szlacheccy sprzedają bydło 
drogo! Przyp. Red.). Wniosek odesłano do komi- 
ayi gespodarastwa krajowego. 

Poseł Skołyszewski uzasadniał swój wniosek 
o wcielenie obszarów dworskich do związku gmin- 
nego, podpisany przez centrum, kilku posłów lu- 
dowych i kilku posłów z miast. 
w ubszermnym wywodzie przedstawił historyę tej 
sprawy od lat 40, przytaczał opinię reprezentan- 
tów wielkiej własności, przemawiające za zniesie- 
niem obszarów dworskich 1 powoływał się na 
przykład Królestwa Polskiego, gdzie obszarów 
dworskich nia ma, a jednak wielka własność nie 
zanika tak szybko, jak w Galieyi, na przykład 
Czech i Moraw, gdzie wielka własność o wiele 
jest silniejszą, niż w Galicyi, jakkolwiek tam 
obszarów dworskich nie ma. W chwili, w której 
reforma wyborcza do Rady puństwa tak silnie 
watrząsa społeczeństwem, jedynem zapełnieniem 
tej przepaści, jaka się może wytoczyć między 
szlachtą a ludem, byłoby zdaniem mowey wesje- 
mne zbliżenie w drodze przedstawionego wniosku. 

Wniosek odesłano do komisyi gminnej. 

Pierwsze czytanie wuioaku pos. Stapińskiego 
o zrównanie płac nauczycieli Indowych  płacami 
trzech najniższych rang urzędników państwowych, 
nannął marszałek krajowy na życzenie wniosko- 
dawcy s porządku dziennego dzisiejszego posie- 
dzenia. 

Pos. Kederowica imieniem komisyi sanitarnej 
wniósł o uznanie potrzeby nowego szpitala w Big- 
łej, na 100 łóżek, w Innem niż dotychesaa odpo- 
wiedniejszem miejscu 1 upoważnienia Wydziału 
krajowego do zaciągnięcia pożyczki celem pokry- 
cia połowy kosztów budowy. Uchwalono. 

W końcu uchwalono na wniosek komisyi sa- 
mitarnej musnać potrzebę budowy pawilonu izola- 
cyjnego i innych budynków przy sapltalu w Sa- 
naku oraz npoważniono Wydział krajowy do sa- 
tiągnięcia pożyczki na pokrycie połowy kosztów 
tej budowy. 

Na tem wyczerpana porządek dzienny. 


Hajdamacy w kozie. 


Lwów. Sąd ma widocznie zamiar deisiaj (pod 
wpływem winku e Wiednia) wypuścić większą 
część Rusinów, mniej winnych, e sresatn. Śledztwo 
prowadsone jest bardzo szybko | albo w piątek 
albo w sobote będsie ukończone. We czwartek 
rano rozpoczął sędzia śledczy konfrontacyę oskar- 
żonych sa świadkami. Przybyli oni w liczbie oko- 
ło 50 i zajęli miejsca w wielkiej sali rozpraw 
w dwóch ławach, przeznaczonych dla sędziów pray- 
sięgłych i kilka ław w andytoryum. Wśród pray- 
byłych byli studenci, któray dnia 23 stycania anaj- 
dowali się w auli, aby wziąć udział w promocyi, 
dwóch doktorów, dalej rodziny promowanych, pro- 
fesorowie Uniwersytetu Chlamtacz i Ochenkowski. 
Później przyszli rektor Uniwersytetn Grysiecki, 
prof. Bruchnalski i ofiara napadu sekretarz Uni- 
wersytetu prof. Winiura, który przybył g obanda- 
żowaną głową iręką, wreszcie pedel Uniwerzytetu 
i kilku woźnych. Świadkowie rozposnali dotąd 25 
studentów, którzy brali ndział w nabadzie na aulę, 
adr Winiara poznał tego studenta, który uderzył 
go laaką. Dsiś konfrontacya będzie trwała w dal- 
szym ciągu. 

Wladeń. Minister sprawiedliwości kazał aobia 
przadłożyć dokładne sprawozdanie ze śledatwa. 


Wnłoskodawea | 


Z Rosyi i zaboru rosyjskiego. 
Telegramy „ Nowin”. 
Zwycięstwo narodowej demokracyi w Warazawia, 
Warnzawa. Przy prawyborach narodowi dema- 
kraci uzyskali 58 głozów, „Zjednoczenie postępo- 
we“ 33. Wyhór Dmowskiego | Nowodworskiego 
na postów 2 Warszawy jest zapewniony. 
Rozruchy w Baku. 
Qdeusa. Z Baka telegrafnją: Od onegdaj to- 
cag się na ulicach krwawa walki. Politycsne atron- 


zabitych i rannych. Tatarzy splądrowali wiele do- 
mów armeńskich. 


Pogrom w Odessie. 


Qdassa. Przez cztery dni halały czarne sotnie 
w okropny sposób pe ulicach; „manifestacyć* ru- 
skich ludzi były prze gener. Kaulbarsa i polityę 
supełnie tolerowane. Uniwersytet i żeńskie uukoły 
zostały samknuięte; w mieście panuje panika. Ra- 
niono | zabito około 200 osób. Aresztowana u- 
czeannica Geszelinówna została w cyrkale, wzo- 
rem Spiridonówny, tak zmaltretowaną. że odwie- 
ziono ją do szpitala obłąkanych 


Sytuacya w Łodzi. 


Trust fabrykantów. 

Łódź. Jak słychać, robotnicy, zmuszeni głodem, 
zgodzą się na wydalenie 98 pokrzywdsonych prees 
fabrykantów robotników — | lokaut zostanie nie- 
hawem zakończony. Fabrykanci łódzcy, którzy 
złączyli się w trust w Berlinia, utrzymają awą 
organizacyę, a jednym z celów trustu będsie zni- 
szczenie lub wykupienie kenkarencyjnych fabryk. 
Kapitał trustu wynosi 90 milionów marek. 

Wynik wyharów w Roayi. 

Petershurg. Dzisiejsze wyniki wyborów wypa- 
dają trochę korzystniej dla prawicy. Na 304 wy- 
branych należy 77 do prawicy, 43 do partyi na- 
cyonaliatów (z których połową można również ga- 
liczyć do prawiey(?), 182 do lewicy, przynależność 
partyjna dwóch nie jest znaną. Między kadetami 
i grnpami etojącemi po lewicy nastąpił dający się 
zauważyć rozdział. Kadeci chcą wszystko uczynić, 
aby Dumę zroblć zdalną da pracy. 

Odessa. Posiem do Dumy wybrany kandydat 
kadetów Pergament (izraelita) 44 głosami pree- 
eilw 33, które otrzymał socyalno-damukratyczny 
kandydat Maliatowies. 

Zabicie kapitana. 

Odessa. Kapitan okrętowy Zołotarow został 
wczoraj wieczorem zamordowany przez dwóch ma- 
rynarsy s powodu, iż kazał uwięsić ich kolegów, 
którzy się zbuntowali. 

Czarne sotnia w Odesala. 

Odasse. Jenerał gnberuator wydał rozporaę- 
dzenie, w którem powiedzianem jeat, że sprawca- 
mi ubrojnych napadów na obywateli są po wię- 
Kkazej ezęści młodzi ludsie poniżej 30 lat, którzy 
po aresztowanin oświadczyli, że ną członkami swią- 
eku rosyjskich ludsl. 1A aresztowanych skasano 
na kary więzienia a 3 na wydalenie. Gubernator 
donosi dalej, że zawiadomił kierownietwo partyi 
związku rosyjskich ludsi, iż użyje przeciw niemu 
szczególnych środków, gdyby podobne zajścia miały 
się powtórzyć. 


Telegramy „Nowin*. 


Miejska Kana wa Lwowie. 
Lwów. Rada miasta Lwowa punawlając swoja 
dawniejszą uchwałę, postanowiła wczoraj założyć 
miejską Kasę Oszczędności. 


Katastrofa okrętowa, 


Londyn. (B. Rentera), Prsybywający s Londy- 
nn holenderski parowiec „Berlin“ rozbił się wśród 
boray, koło Hoeck van Holand. Na pokładzie 
znajdowało się 141 osób, w tem 91 pasażerów. 
Wszyscy zatanęli. Parowiec sostat rozerwany 
przez środek. Przednia część okrętu zatonęła. 
Pasażerowie 1 załoga znajdowali się na tylnej 
€męńci okrętu, która jeszcze wyataje m wody. 
—— LLL, 


laka będzie pogoda w piątek? 


Pr wiedeńskiej stacyi metereologieznej : 
Galicya zachodnia: Pogoda zmienna, żywe wiatry, 
temperatnra blisko punktu marznięcia. Powolne 
polepszenie. 

Galieya wschodnia : Zmiennie, miejscami opady, 
żywe wiatry, łagodnie. 


Skład fortepianów, W. BARABASZ 


KRAKOW, L. 39. i. piętro, 
(Dom Wgo Wład. Fischera), Linia A—B 


„uinalna chińska, 3 wybornym smaku, we własnem opakowaniu, 


Sprzedaż hurtowna i detaliczna, 


Dr. NIEĆ i SKA, w Krakowie, Ryfek L. 25. » 


KAJETAN DUDZIAK 


polaca kompletas urządzenia pokoi, oraz przyjmuje wszalkia roboty dókoracyjna i tapicerskie po canach możliwia niskich. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


pa 4 halarzy ad wyrazu 
minimum 50 halerzy. 


Poszukiwane. 


„, digi podrelalctwa 
UKTEgOWY prasy m Krakowie 
poszukuje pomocnika  frysyer- 
skiego. 164 


Ważne dla Emeryta. 


W ukolicy górzyntej x powodu wy- 
jazdu jast do sprzedania dom nowy 
drewniany, kryty dachówką, a 4 ubi- 
kacyach, x ogrodem 400 zqżni kwa- 
dratowych, Do sskoły, kościoła i 
kolej 10 minut pieaz Wyjaśnienia 
w miejscu Józef Wojtycza, Łososina 
Górka p Limanowa 135 
Em o t „oznak 


I Wszystkie 


Artykuly spożywcze 


a w szczególności kawę, cukier 
1 t. p. poleca 


handel towarów kolonialnych 
pod firmą: 


WOJCIECH 
OLSZOWSKI 


długoletni współpracownik firmy 
„Szaruki i Syn” 183 


w Krakowie, Mały Rynek, róg 
ulicy Szpitalnej. 


Lmiana Lokalu, 
G. Ajeneya dzienników I ogloszeń 


J. HOPCASA, 
A.8ALOMONOWEJ 


majdujs sly “u 


przy ul. Sławkowskiej 2. 


$> 
GFS 


© 


é 


NAKŁADEM 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Tira Władysława Miłkawakiago 
W KRAKOWIE 
mllca ów. jana 6 (Hate! Saaki) 
wyszło bame znaczale pawiękazanć 


|aajskuteczniejsza do Matki Ba- 
skiej Niauataj. Pomocy 


przed 


Q. Salni Omer'a, Redemptorystę. 


Z francuskiego przełożył O. Bernard 
Łubleński, tegoż zgromadzenia 


Str. 248 w 39-06 kartonowane 50 hal 
"Toż samo dziełko z obwódkami nie- 
bieakiemi na każdej stronicy, z obraz- 
kiem;baniso piękny, kolorawanym 
Najśw. Panna Nieust. Pamoay w opra- 
|wie bardzo ozdobnej płówiennej za 
złoceniami, (różne kolory) brzegi 
alvcone K. 1 14a 


10 hal.; jeżeli posyłka ma być reko- 
mendowana o 26 halerzy więcej 


Najnowszy katalog nakładowy 
przesyła się każdemu bezpłatnie i 
franco 


Kota gumowe 


do powazów z najlepszą cumą ame- 

rykańską, trey razy mocniejazaj od 

praqakiej 177 

Pralnie mechaniczne i wyży- 
maczki da blelizny, 


również kasy ogniotrwałe stalowa, 
kasetki oglydac i zamawiać można 


W REPREZENTACYI 
przy ulicy Wiślnej L. 8. 


wydanie dziełke pod tytułem | 


| 
Na porto jednego egz. należy załączyć 


X 


KTO 


poszukuje posady lubsgchce kogo zatrudnić, 
kupić lub sprzedać, albo wydzierżawić, powinien 
ogłosić to w drobnych ogłoszeniach „Nawin*. 
Jedno słowo kosztuje 4 hal., pierwsze liczy się 
potrójnie; najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. 
Należytość przesyłać można w markach poczt. 


JAN MICHALIK 


własna Fabryka Czekolady, 

tabllczkawej, Kakao, Cu- 

krów deaerawych warsza- 
wskich 

Kraków, Floryańsku | 45. 

Telefon Nr. 466 

poleca 

> kgr. cukrów, pomadek 

i czekoladek 

a kgr. pomadek i cte 

Kaladek same doborowe „8 — 

Y, kgr. pastylek czako- 

ladowych wanilowych 

A kgr ozekoladek 2a- 

mych pralinek 

ia kgr. same doborowe 


» WY ŚRODEK 


„JJWIŚNIEW SKI” 
KRAKÓW, STRADOM 7. 
DO NABYCIA WSZEDZIE c% 


nadziówane masami. . „4— 
/, kgr. czekoladek, Bry- 
ianty i Pistacyowe „e 


1a kgr. same pomadki fa- 


o RĘCE BIAŁE -GŁADKIE- DELIKATNE 


= CZYNI TYLKO 
> BE7TŁUSZCZO 
a 


DERMIN 


MIAST SCHKACY 
NATYCHNUE UŻYCIU 


— DROCUERYA poo LWEM P00 FIRMA 


Seuzacyjua nowość! === Orkiestra w kieszeni! 


Klika takich inatrumontów jest w stanie utwarzyć 
farmalną orkiestrą 


i a 
; RESTAURACYA 
w Hotelu „pod Różą” 

Kraków, Floryańska 14, 
objętą została, w lokalu zupełnie 

odnowionym, przez 

Aleksandra Włoczkowskiego 

kuchmłotrza-reataaratora, 
młanaczanego agy lumami honorow. 

i medalami w Paryżu i Wiedniu. 

Cany bardza przystępne. 
Obiad z 4 dań 2 kor. 
È Piwnica zaopatrzona w najlepsza 
So wina wszelkiego gatunku 


Obok restauracy| (wchód od ul. 
iw. Tomasza) został otwarty 


BUFET 

w którym motna dostać śniadania, 
obiady, kolacye, zimne i gorące 
przekąaki. Piwa skocimekia | pli- 
zneóckia na szklanki. 1108 

Tako kuchmistrz i restaurator 
podejmuje się wszelkich zamówień 
i do domów prywatnych od najskro- 
N 


TATE TITTAR EAEL AA 


mniejsych do najwykwintnlej- 
{eye po cenach przystępnych 


Rrądowo 


w 


| 


N 


i 


i 


2: 


Fabryka wód mineralnych sztucznych 1 spesyalnyeh lewzaiezyeh 


K. RZĄCA i CHWURSKI 
w Krakawia przy alloy ów. Qartrady L 4 
wyrabia pod kontrolą Komiayi Przemysł, Tow. Lek. polecona przes tat 
TJ l PRE ELE składem obawicznym 


Howmbng, Kissingen, tudzież Spacyalzia łaczalcza, jak: Litową, Bro- 

mową, Jodową, Żelanistą, Kwadną, oras Wedy lecznicza narmnina 
x przopisn praf. Jawarakiega 14 

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogneryach, Cenniki na żądanie Irunca, 


[| Krakowianka | 


Czekolada mleczna 
na sposób szwajcarski 
wyrób własny poleca 


A. Piasecki Diuga [0 


ul. Flaryańska 2 38 
Hotel Drezdaśski, Kraków. 


Proszę żądać 
darma | apłatnia 


mój bogaty ilustrowany 
cennik zawierający 1000 
rysinków dobrych i ta- 
nich zegarków, przed- 
miotów młotysh i arebr. 


HANNS KONRAD 
Pierwaza Fabryka zegarków w Eriix. 
m L 823 (Czechy). 
Prawdziwy niklowy zegarek anker 
rem. syst Roakopf patent w skôr- 
kow. terala wraz z łuńcnazkiem 
K. á. Niklowy budzik K. 4-90. 8 art 
K. 8. Prawdziwy srebrny Remontoar 
K. 740 o podwójnych kopertach K 
11-60. Żadne ryzyko Zmiana dozwo- 

Jona lub pieniąddse a powrotem 


uprawniona 


irma 


„ Selterskiej, Vichy, Maryenhadxkiaj, 


PASZTETY sonowe i krajanki Ee Instrowent stanowi ustna harmonijka z 19 otwora pen 
P Ma kgr- pomadek mazowych mi a 20 tonami nras bębenkiem do akompaniamentu 
małęnit zdrobia kge. 50 Halikworsch francuskich „ 3 mi a 20 ana ras bgbenkien do skoapaniawcia | GAG (O hal. na Post 10 hal. 
REMA a.s unia. asczawoie kandyzo- K 2k. 50 b. Takiż inatrument o 16 otwornic Bat a E 
ra p tm wanych i ananasa = ton | 2 to tremolową w ozdobnem opakowaniu || © 
Bulea 2 dziozyzay | „ ; 4— RWE E À E N A ETAN Wyborny cały śledź marynowany |$ 
wysyła 8 cowych . „ 160 poprzednien nadesłaniem gotówki lub = zaliczką 5 m 
DYONIZY CHRABĄSZCZ Przy udhlorze za kar. 20 wysyłam uskutecznia Dom eksportowy Instrumentów muzycz- dn; + s Ę - ; Rea F 
kranów, Mata Kraktwaki pe patale. o 494 ayoh HANNS KONRAD w Brlx Nr. 488. (w Uze || æ | oz ości, nadziany cebulką, wypadnie ka- | g 
cyalne ki darmo i franco. | chach). Bogata ilustrowany polski cennik, zawierający przeszło 1000 ry. © | żdemu na 10 hal. przy odbiorze całe o 
Bpecy canni! d przy 
xunków, wysyła fabryka na żądanie darmo i opłatnie. 4 KEK Ra ię Goa ej aki 8 
W TOK TY z z zaa zj | * | i 8 e . d g 
An Z Ta ~ 
22 NZ BRĘSSUS ZONE: pe 
ZEBRY ZRDYCĘĄ AJ || 5 w Bazarze Spożywczym s 
(OF | = 0 s 
5 |-| MICHAŁA NODZEŃSKIEGO |= 
Se || x ą 
AI S Kraków, ulica Floryańska 40. $ 
f m 
— RZ 
a 
2 


i wyrobów galanteryjno-skórzanych 


2 GRZE 


TŻ GR 


GDA 


Najwiekszy Zakład pogrzebowy 
JANA WOLNEGO 


Główny skład i Fabryka trumien 

przy ul. św. Tamaaza L. 4, tuż przy pl. Szczepańakim, 
leton Nr. 331. 15 

FILIA : ul. Kopernika L. 6 


Zakład urządza pogrzeby dla wszelkich stanów i załatwia 

sam wszystkie formalności. Również podejmuje się prza- 

wozu zwłok do wszystkich krajów Europy. 
posiada nowe najwspanialsze karawany 


Posłada WŁASNE KATAKOMARY, odstępuje miajace poje- 


dyncza na wieczne ozasy lub przyjmuje zwłoki do tymcza- 
sowaga przechowania za miernym czynszem mlesięcznyra. 


Proszę spróbować! 


- Zakład 


Zakład wyrobów siodlarsko-rymarskich 


pod firmą 


L. MAKOWSKI 


17 


d 


y w kraju od 35 lat znany 
lozności öl 


P. T. Pubi 

Skład maszyn do szycia i haftu, 

do robót krawieckich I szewskich, maszyn 
pończoszniczych I do pisania 

Kurs haftu bezpłatnie. 


Wydaw: Lacyna 


Kraków, ulica Szpitalna L. 32, 
Filia: ulica Floryańska L. 6 
wielki wybór portmonetek, portfeli, torebek i pasków damskich, pledy, paski do rzeczy, 
torby ręczne z przyborami i bez, wszelkie przybory do podróży jakoto kufry trzcinówa 
płócienne i skórzane, kuferki ręczne od najlepszych gatunków do najtańszych, worki. dla 
turystów, pudełka na kapełusze i t, p. 


Zawsze sa składzie wszelka uprząż na konle, siodła, baty | t. d. Towary w najlepszym 
gatunku, Ceny możliwie niskie. Przyjmuje się również wszelkie reperacye. 67 


Bedaktor ọdpowiedrialny: Ludwik Szczepański. 


P: 
J 


EE] 


rzyjm: 
ki 


ZEF IWANICKI 


nge również naprawę maszyn de szycia 


LWÓW, (HOTEL ZORŻA). 


systemów. Cenniki franko i gratis. 


specyalista i mechanii 


` 


0 


N4BIĘ U AN 
FUNI 105 CER 


ZJ 


4 


Druk W. Korneckiego t K. Wojnara w Krukowie. 


